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Od R e d a k c j i .

P on iew aż  z dniem pierw szym L ip ca  b. r. kończy się p renum era ta  na M agazyn M ód, upraszam y 
p rze to  Szanow nych  P re n u m era to ró w  o wczesne zap isyw an ie  się na  półrocze drugie, abyśm y stosownie do 
odeb ranych  zapisów, odpow iednią liczbę rycin z P a r y ż a  sp ro w ad z ić  mogli.

W  drug iem  półroczu, M agazyn M ód  w tej samój w y ch o d z ić  będzie formie, treści i dążności, a ponu- 
m o znacznie zwiększonych kosztów wydawnictwa, zapew nić  m oż em y  Szanow nych  P re n u m era to ró w ,  że 
w  dalszym rozwoju  pisma s tarać się ciągle będziemy o wszelkie możliwe ulepszenia, tak, aby  publikacja ta 
p o d  każdym  w zględem  odpowiedziała wymaganiom naszych I  olek.

C e n a  p renum era ty  pozostaje ta  sama; do każdego  zaś num eru ,  j a k  dotąd  tak i nadal dołączane będą 
ry c in y  paryzkie  z modami, albo wzory haftu białego, krojów i inne podobne dodatki.

W szelk ie  doniesienia p rzy jm ują  się n a  takich samych warunkach, ja k  w innych pismach p e r jo d y .  

cznych  warszawskich.

(D okończenie).

W  ogólności,  tegoroczna wystawa sz tuk  p ięknych  
n ie  w yprow adz i ła  na  ja w  żadnego rzeczywiście g e ­
n ia lnego  u tw oru .  W ie le  j e s t  znakom itych  dzieł, 
tv k tó rych  nadzwyczajną zręczność i zadziwiający 
sp ry t  m aterja lny  rozwinięto, żadnego  nie ma, w k tó ­
ż b y  ja k i  gen ia lny  ar tysta  p rze la ł  swój duch  i całą 
p o tę g ę  myśli, n iepow iem  nieśmiertelnej, gdyż  żaden 
tw ó r  ludzk i  nie ostoi się przed niezmierzoną o tch ła-  | 
n ią  zapomnienia, ale przynajmniój,  j a k  R u b en s  lub  j

Rafael, unoszący  się po nad  d ług ie  wieki wspo­
mnień.... Nie tylko R ubensów  lub W erne tów , ale 
nawet ani jed n eg o  arcydzie ła ,  m ogącego być za- 
stąpionóm, tegoroczny salon sztuk pięknych nie 
wydał. U d e r z a  on ogrom em  przyjętych dzieł, 
w których powszechnie professja i  m aterja lna z rę ­
czność nad  sz tuką  panuje,  i jaśnieje nawet mnó­
stwem utw orów  lichych  i miernych, jakie, zdaniem 
wielu naszych artyśtów , na  warszawskiej lub k ra­
kowskiej wystawie nie m ogłyby  być pomieszczo­
nem u W e F ra n c j i ,  tym  klassycznym i okrzycza­
nym  k ra ju  bezstronnój sprawiedliwości, wpływ, 
p ro tekc ja  i  względy szczególne od lat kilku cyni­
cznie wybujały. Mówię, od lat kilku, idąc za ogólną



opiniją, chociaż mnie się zdaje, źe F rancja  w ża- 
dnój epoce swego istnienia ścisłą, sprawiedliwością 
n igdy zbyt nie grzeszyła. Jeszcze raz powtarzam , 
że wiele bardzo niegodnych okazów na tegoroczną 
wystawę przyjęto, a mnóstwo istotnie pięknych ro ­
bót i dzieł niezaprzeczonój wartości odrzucono.

O bok olbrzymiój liczby utworów m alarstw a i rzeź­
by , w idzieć tu  m ożna mnóstwo okazów nowych od­
kryć i w ydoskonalonych zastosowań, a mianowicie 
reprodukcje  (epreuves) otrzym ane za pomocą wę­
gla, inne znowu wypiętnowane po prostu atram en­
tem, jakiego się do zwyczajnych rysunków  używa 
na stali lub kamieniu. T u  emalje, tam znowu ró ­
żnego rodzaju  olbrzymie reprodukcje, które jak o ­
by stanowią kontrast z mikroskopicznemi utw ora­
mi, dającemi się opraw ić w szpilkę lub pierścionek. 
W śród m nóstwa widoków do stereoskopów prze­
znaczonych, uderzają szczególniej olbrzymie foto- 
grafje, najwierniej przedstawiające widoki P aryża , 
schwycone w chwili, kiedy rojowisko ludzkich stw o­
rzeń, koni i powozów w różnych kierunkach biega, 
uwija się i krzyżuje. N a każdym  przechodniu wi­
dać zajęcie wewrnątrz, a roztargnienie na wszystko 
w ogóle, co się w okół niego dzieje. P o  tretoarach 
paryzkich chodzi się wśród nieskończonej ilości 
osób rozm aitych fizjonomij i ubiorów  najróżnoro­
dniejszych: na wszystkich się patrzy, a nikogo nie 
obserwuje. C ały dzień można tu  biegać, o tysiące 
osób ocierać, a wszakże niczyjej uw agi nie zwrócić 
i z nikim słowa nie przemówić. N ieprzeliczone u li­
ce paryzkie są zaludnioną pustynią (le desert po- 
puleux), ja k  tam  gdzieś trafnie powiedziano.

A le wracam  jeszcze do wystawy, aby wspo­
m nieć o nowych i bardzo pięknych popiersiach ze 
spiżu w algierski, przezroczysty jak  szyldkret, m ar­
m ur, zwany onyx, drapow anych. W  ogólności, b a r­
dzo piękne robią naczynia F rancuzi z tego gatunku 
m arm uru. Nie jest on wszakże tani. K ubek wiel­
kości dużej szklanki, m isternie w yrobiony, kosztuje 
40 franków.

M iasto P a ry ż  sadzi się co rok na wystawy, a to 
szczególniej dla ściągnienia cudzoziem ców i oży­
wienia handlu. W  tym  roku przybyło tu  z A ng lji 
kilka tysięcy rzemieślników, dla których kom panije 
dróg żelaznych i towarzystwa przedsiębierców  uor- 
ganizowały niezm iernie tani przewóz z A nglji do 
F rancji, jak  również koszta pobytu w tutejszej sto­
licy. Od kilku dni wszędzie tu  spotykać się dają te 
szczególne typy englisli artisan, które każdego F ra n ­
cuza śmieszą i bawią. D la  F rancuzów  A nglik  jest 
tak pocieszną istotą, ja k  dla nas w Polsce w ędru­
jące  Niemcy.

2

— O d kilku tygodni P aryż  i całą F ran c ję  roz- 
nam iętnia poróżnienie zaszłe pom iędzy dwoma bliz— 
kiemi Cesarza Francuzów  kuzynami: Księciem  N a­
poleonem Heronim em , i najstarszym  z rodziny M u­
ratów  Księciem Joachim em . Ci dwaj K siążęta krw i 
(les princes franęais) zasiadają w senacie. Książę 
N apoleon na kilku posiedzeniach wystąpił bardzo 
wymownie i gorąco w sprawie ujednoczenia się 
półw yspu włoskiego i pozbawienia stanowczo O jca 
świętego świeckiej władzy. O dw aga ta podniosła 
tak w senacie francuzkim , jak o  też i w partji roja- 
listów w całej Francji, przeciw Księciu licznych, 
możnych i zaciętych nieprzyjaciół. Joachim  M urat 
przeciwnie, stanął po stronie obrony praw złożo­
nych z tronów K siążąt, za podziałem  W łochów 
i utrzym aniem  świeckiój w ładzy Papieża. K rom  
tego, K siążę M urat kilkokrotnem i listami swojemi, 
ogłoszonemi w dziennikach i przym aw iającem i się 
do korony ex-Neapolitańskiego K rólestw a, spro­
wadził zamęt ogólny i zajechał w poprzek tak p ra ­
cowicie i mozolnie dźwigającem u się dziełu w ło­
skiego ujednoczenia. Owóż, przez takie pońępo- 
wmnie, K siążę M urat, jeżeli zyskał w senacń fran­
cuzkim kilkudziesięciu przychylnych stronników, 
natomiast óburzy ł przeciw  sobie opiniję publiczną 
w eF ran e ji i W łoszech. W całem  a licznóm jeszcze 
stowarzyszeniu W olnych M ularzy we Francji, k tó ­
rego K siążę M urat jako  M istrz W ielki sprawował 
najwyższą godność, w m assońskich lożach francuz- 
cuzkich, powiadam, szerm ierstwa te, jako  dowód 
wstecznych zasad w połączeniu z osobistą p re ten­
sją do tronu neapolitańsltiego, w yw ołały zbyt żywe 
oburzenie i wybuch jaw ny  niezadowolenia. M as- 
soni francuzcy postanowili strącić M istrza syste­
m atycznie nieprzychylnego ich pojęciom w ogóle 
i zasadom  liberalnym  w szczególe. Ogłosili więc 
zebranie ogólne w P aryżu , celem podania głosów 
na w ybór nowego M istrza. A  ponieważ w tćm ze­
braniu znalazła się wielka liczba W łochów  nieza­
dowolonych, którym  M urat winien był głównie 
swoją m istrzowską godność, przeto złożono zna­
czną większością głosów pretendenta do neapoli- 
tańskiej korony, pochowanej na długo w T urynie, 
a w ybrano nowego M istrza— i proszę zgadnąć, ko­
go? Oto K sięcia Napoleona Bonapartego, blizkiego 
kuzyna i potężnego współzawodnika M urata. Z tąd - 
to niesnaski, gniew , oburzenie zobopólne, korre- 
spondencje i wielki hałas dla m ałego pożytku. 
D zienniki angielskie doniosły, że K siążę M urat 
wyzw ał na pojedynek swego kuzyna K sięcia Na­
poleona H eronim a. T u  w P ary żu  naw et krążyły  
od dni kilku mniej więcej pewne posłuchy, że isto­
tnie wyzwanie na pojedynek miało m iejsce, i tylko 
w skutek nalegania Cesarza Napoleona gorsząca



scena pomiędzy dwoma osobami, związkami krwi 
tak  blizko z rodziną panującą połączonemi, w strzy­
m aną została. P ew ną jest rzeczą, że do dziś K sią­
żę Napoleon i Joachim  M urat, pomimo usiłowań 
Cesarza, jeszcze się nie pojednali; a Cesarz, aby 
położyć koniec skandalowi i wszelkim z tej okoli­
czności wynikającym manifestacjom, rozkazał aż 
do końca Października odroczyć wszelkie zgrom a­
dzenia massońskie, ja k  również wymógł podobno 
na K sięciu Napoleonie, że ten zrzekł się dokona­
nego wyboru. Ale chociaż syn byłego K róla W est­
falskiego M istrzem M assońskim nie zostanie, nie­
zaprzeczoną jest rzeczą, że posiada on mistrzowski 
talent oburzenia ludzi przeciw sobie i robienia nie­
przy jac ió ł—jako każdy na tym biednym świecie 
człowiek czynu, energji i nieugiętój prawości cha­
rak teru .

N iezaprzeczoną, dowiedzioną i znaną wszystkim 
ludziom chcącym uznać słuszność, jest prawdą, że 
K siążę ten ma najszlachetniejsze przymioty, które 
go nad innych członków tej rodziny wyróżniają. 
Zdolności obok wzniosłych uczuć, wykształcenie 
obok prostoty i uprzejmości; wyniosłość przy czu­
łości dla biednych i cierpiących. P ro tek to r sztuk 
i artystów, przyjaciel ludzi prawych i uczonych— 
prześcignął on w gruntow nej zasłudze dlaludzkości 
wszystkich dotąd żyjących Bonapartów. Książę N a­
poleon od pewnego czasu wziął za godło dawne 
francuzkie przysłowie: „F ais ce que dois, advienne 
que pourra.“ pieczątkach listów jego  to godło 
wypisane teraz czytać inożna.

— W iadom o moim czytelniczkom zapewne, że 
pięcioletni następca tronu francuzkiego jest k ap ra ­
lem pierwszój ro ty  pierwszego pułku grenadjerów  
gw ardji francuzkiej- Obowiązków tych dotąd oso­
biście nie pełni, tylko przez zastępstwo kaprala 
siódmego oddziału, jako najbliższego ósmemu od­
działowi, do którego należy. O tóż zastępujący ka­
pral mając sobie powierzone pieniądze dla dwóch 
oddziałów: siódmego i ósmego przeznaczone, skradł 
je , a później zbiegł w głąb kraju. W krótce jednak  
dezerter został pojmany i stawiony w tych dniach 
przed wojennym sądem, który go na pięć lat wię­
zienia ciężkiego skazał. Pięcioletni zaś kapral E u - 
geniusz-L udw ik Napoleon B onaparte pociągmony 
do odpowiedzialności, zapłaci w skutek wyroku do 
kassy  pułkowej skradzione przez swego kolegę 
> zastępcę pieniądze. F rancuzi w ogolę, a Cesaiz 
Napoleon w szczególności lubi bardzo bawić się 
w tego rodzaju komedje.

— Sław ny L iszt bawi obecnie w Paryżu. Znaj­
duje on tu wielkie powodzenie w najzam ożniej- 
*zych domach arystokratycznych, które się jeszcze 
2 powodu późnój wiosny na prowincją nie rozje-
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j chały. Codzień to w innym salonie uprzyjem nia 
wieczór. P a rę  dni tem u u Cesarstw a w T uilerjach, 
wczoraj u  H rabiny W alew skiój, innego znowu 
dnia u  Księżnój M arceliny Czartoryskiej z domu 
R adziw iłł.

Z W Ą T P I E N I A .

Cicho, powoli 
Zadzwoń piosneczko—
Ju ż  mojój doli 
Zaszło słoneczko...

Zaszło—a może 
Z próżnym  zapałem ,
Nocne te zorze 
Za słońce brałem.

I  te promienne 
Życia wspomnienia—
Może to senne 
Były marzenia?....

O biedne, biedne 
Serce pieśniarza!
Co tęskni jedne,
A  nic nie stwarza....

Co się wciąż łudzi,
L ub  w niemoc rzuca—
A  innych trudzi,
Albo zasmuca.

Jan  Prańnowslci.

*  *
*

W isła, królowa rzek polskiej ziemi, dziecię T a- 
trów a bratanka B ałtyku, w całój swój majestaty- 
cznój piękności, nastraszywszy zalewem nadbrze­
żne włości, z szumem i dąsem podmywa teraz 
stopy naszego grodu, odbijając w swych nurtach 
wieżyce Świątyń warszawskich.

M odlitw a—to tło życia naszego... w niej W y, 
moje zacne R odaczki! zawsze byłyście nasze- 
mi przewodniczkam i i nauczycielkami; W asze-to 
niewinne usta i nieskażone walką życia serca, wy­
modlą nam przebaczenie i miłosierdzie Boże;— 
w W asze zatćm ręce Jan ek  z Bielca składa nową 
swą pracę pod tytułem : Modlitwa poranna, odma­
wiana przed pójściem do kościoła 10 Niedzielę i lw ię ­
ta przez Janka z Bielca z całą wiejską gromadą. 
M odlitwę tę, k tóra dołączoną zostanie do nastę­
pnego num eru naszego Tygodnika, polecam W a-
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szej pamięci; weźcie j ą  tylko w swoją opiekę, otocz­
cie W aszą troskliwością, a wciśnie się ona pod 
strzechę najuboższej chaty— i najgorszego zrobi 
lepszym, a dobrego podniesie i uzacni, Tlając mu 
nową myśl i nowe dążności. Jeżeli praca ta zyska 
W asze  uznanie, to wkrótce J a n e k  przysposobi 
drugą: Przygotowanie do Spowiedzi, a później wy­
pracuje całą książkę do nabożeństwa dla ludu, któ­
rej brak bardzo dotkliwie czuć się nam daje.

Ze  wprowadzenie w wykonanie mego p rzedsta­
wienia, będzie pracą ciężką i mozolną; że wyma­
gać będzie trudu , poświęcenia i wytrwałój, niczóm 
nieprzełamanej cierpliwości, o tern nikt nie wątpi, 
kto zna nasz lud i odwieczne jego opuszczenie,— 
a le ja  przemawiam do Polek: a jeżeli kobiety in­
nych krajó u  , otrząsając się z zastarzałych uprze­
dzeń, zdobywają sobie coraz nowsze środki zarob­
k u  i kształcenia się; dlaczegóżby Polki w działa­
niu swein na lud, nie miały je  naśladować?

P o d  tym względem gazety przytaczają nam b ar­
dzo ciekawe fakta. Pominąwszy, że jak  w Anglji 
są drukarnie  z samych złożone kobiet; że koleje 
żelazne i telegrafy elektryczne w bardzo wielu 
miejscach obsługiwane są przez same kobiety, nie­
dawno w W iedniu  otwarte zostały prelekcje ogro- 
downictwa, a niejaki v. Brzozowsky z córką H er-  
miniją założył szkołę kupiecką dla dorosłych pa­
nien i kobiet, kształcąc je  na wryborne kasjerki 
i buchhalterki. Praktyczność więc niemiecka, tak 
sławiona, podsycona żeńską podwójną buchhalte- 
rją , w krótkim czasie podwoi się zapewne i wyro­
śnie na monstrum procentowe, nawet w uścisku 
ręki narzeczonój lub przyjaciela szukające talara.

O d  pewnego jednak  czasu niemiecki przemysł 
zaczyna zwracać się ku nam, siląc się nawet na 
przemowy i instrukcje drukowane po polsku, cho­
ciaż w Krakowie język niemiecki gwałtem robią 
wykładowym, a die Presse ubolewa, że narodo- 
wienie szkół czeskich w duchu czeskim w czysto- 
niernieckich okręgach pogranicznych, szybko po­
stępuje. W  odezwach jednak tych, polsczyzna, to 
czyste drwiny z naszój pięknej starej mowy;— oto 
próbki. Na beczce ze śledziami przylepiona kartka 
drukowana, następującą daje instrukcję postępo­
wania:

„ P rz y  otworzenie beczki na ostrym końca trze­
ba  wierzchne dna zmnieyszyc i kamieniem oczen- 
zyę, aby s’ledzie az do końca pod s’ledzowka po 
rostaly bo bez s’ledzowki s’ledzie przyinuion smak 
tranu. Kiedy s’ledz rnientki i łagodny nie trzeba go 
wlozyc w wodzie, tylko go prosto wodem omyc.“

Instrukcja  zaś dla kawalerji i piechoty, wydana 
w W iedniu  aż w pięciu językach, pomiędzy innemi 
obejmuje następującą informację (K. 128):

„Żołnierz inusi ze swym lenikiem wyjść i z tego 
pranie, okucie konia, jako też tytuń, którego nigdy 
sprzedawać nie smie, opłacić.... P rz y  złączonej 
potyczce nie smie od przed i około niego stoją­
cych łączyć."

Co żołnierz śmie, a czego nie śmie, trudno odga­
dnąć, ale jak  śmiały wyjść podobne brednie, to się 
nie można nadziwić. Niemcowi jednak łatwiój prze­
baczyć, ale cóż powiem o Polaku, który na No- 
wym-Swiecie wywiesił następujące ogłoszenie: 

Stancja do najęcia dla jedn ij osoby przy  małżeń­
stwie p łc i żenskiśj.

Różne bowiem widziałem małżeństwa: i kocha­
jące się i bijące, i ładne i strasznie brzydkie, i trze­
źwe i pijane, i młode i stare, nawet nijakie; ale 
żeńskich ani razu spotkać mi się nie nadarzyło.

Rozmaitości.
— W  tych czasach jeden z moich znajomych miał 

sposobność być świadkiem praktycznego zastoso­
wania naraz dwóch najważniejszych nowożytnych 
odkryć: fotogra^i i telegrafu elektrycznego. Niejaki 
H rab ia  Penafil przyjechał tn z Lizbony, mając 
w posiadaniu -wexel 70,000 franków wynoszący i na 
jednego z bankierów w P a ry ż u  wystawiony. Na 
nieszczęście, Hrabia zagubił wexel w drodze. P o  
przyjeździe do P ary ża  spostrzegł zaraz stratę i nie­
zwłocznie dał o niej znać telegrafem bankierowi 
w Lizbonie. Tam ten taką samą drogą bez straty 
czasu zawiadomił swego korrespondenta w P a ry ­
żu, aby wypłatę wstrzymał. Jednocześnie bankier 
z L izbony wysłał koleją żelazną portret fotografo­
wany Hrab. Penafil do Paryża, z upoważnieniem, 
że osobie podobnej do tego fotografu jedynie sum­
ma 70,000 franków wypłaconą być może. Pan  P e ­
nafil stawił się osobiście i swą należność odebrał.

Taksa telegramów, na terrytorjum francuzkiem 
przesyłanych, znacznie zniżoną została. Cena pro- 
stój depeszy, z 25 wyrazów złożonój, bez względu 
na jaką  rozległość przesłanąby była, kosztować bę­
dzie dwa franki. Depesze takie w granicach de­
partamentu wysyłane, tylko franka kosztować będą-

— Sprowadzono tu kilkanaście machin przezna­
czonych do odbijania prób fotograficznych. Machi­
ny takie odbijają 4,000 exemplarzy fotograficznych 
dodatnich na papierze i jednem tylko clichi. Re­
produkcje więc fotograficzne, otrzymane tym spo­
sobem, kosztować będą pięć centymetrów, to jest 
blizko trzy grosze polskie, zamiast franka i pół, 
najmniejsza cena, jaka  się obecnie za jeden exern- 
plarz fotograficzny płaci.



— U sta w io n o  w  tych  czasach d w ie w ielk ie latar­
n ie  e lek try czn e  przed  p a ła cem  R o ya l, rezydencją. 
K sięc ia  N apoleona. L atarn ie te  podobne do tych , 
k tóre  ju ż  w M agazyn ie M ód  op isa łem , ośw iecają  
d z ied z in iec  m ieszkania  K sięc ia  i n iew ielk i plac du  
P a la is -R o y a l  tak, ż e  p rzy  nich w ybornie czytać  
m ożna. S ą d zę  w szak że, że  u siłow an ia  tych , którzy  
zastąp ić  chcą gaz przez e lek tryczn e świat o, p on 
nemi zostaną, poniew aż św iatło  to lśn i zana to i ma 
c zęste  ch w ile  gaśnienia, w cale nieprzyjem ne  
w zroku. C o kilka sekund zdaje się ono zam ierać, 
to  znow u  rozżarza się n iesłych an ie  i zaczyna b ły ­
skać, co n ad zw yczaj w zrok fatygu je, a zw ..szc , 
je ż e l i  ktoś d łu g o  u siłu je  w eń się w patryw ać.

S Z A R A D A .

O tóż w iersze:
T y lk o  pierw sze  

D ru g ie  gani. 
W szystka  razem, 

J e s t  żelazem ,
K tóre  rani. A . T..

•(Znaczenie przeszłej zagadki IIHJR)*

P r z y  w zm agających  się  iipalach, dnją s ię widzm^ 

iraz n ow e ok ryc ia  letnie; pom iędzy '
nją na u w agę chustki bareżow e popielate ( c h .n * )  
czarną kratą u brzega; niektóre z mch m J p o  
nędzy kratą drobny rzucik: b rzeg ,em  n ,e ma an 
l ż e n i a  ani frendzli. C hustka taka w m agazynie  
m a W ło d k o w sk ieg o  kosztu je od 48  do 60  złp . 
C hustk i z g a zy  grenadine  z frendzlą, znaczn ie są

roższe.
P , „  S ch len k er  .p ro .v a .U i, lek k ie b u rn u sy  a kor­

ku, zw ane tr y k u ., ,* . ,  w M u r z o  p o p .e l,ty m , *  
iate z czarn ym , d łu g ie , szerok .e , obK te o z a r n .

jed w ab n ą pliską. C ena ich  stosow nie do szero k o ­
ści obłożenia, w ynosi od  73 do 100 złp .

W  robocie sukien w ielką w idziem y rozm aitość: 
staniki po większój części g ład k ie  lub tćż w k o ło  
przyfaldow ane do karczka; d la panienek w ycięte  
czw orogran iasto , ze szm izetką pod  spodem . G ar- 
n irow anie byw a tóż rozm aite, stosow nie do gustu . 
N iek tóre , zw łaszcza  bareżow e, zdobią trzem a fa ł-  
dow anem i falbankam i z w azką w stążeczką u brze­
gu; n ajw yższa  falbanka ma zaw sze w ypuszczoną  
g łó w k ę , albo n aszytą  plisę z materji; inne znów , 
bareżow e, obszyw ają w ielkim  nadpow ietrznym  w o­
lantem , fa łdow an ym  lub m arszczonym  w ed łu g  w o ­
li, ale zaw sze objętym  w stążką z obu stron i w y­
puszczonym  w’ górze . P r z y  żaknotow ych  sukniach  
św ieżo  w ygląda  jed n a  m arszczona fa lbaneczkau  do­
łu; pop ielate w ełn ian e i bareżow e zdobią także 
czarną w ązka falbanką jedw abną, naszytą  w górze  
dw om a lub trzem a pliskam i. J ed n em  słow em  p o ­
w iedzieć m ożna, że  nie m a dziś żadnćj panującćj 
m ody: każdy nosi, co chce i m oże; i byle  ty lko  
ubiór nie raził kolorem  lub przesadą, by le  m e g r z e -  
sz y ł zbytkiem , będzie  zaw sze dobry i w łaściw y.

C oraz-to  częściej pojaw iają się dam skie ezam ar- 
ki z czarnego  p o u lt de soie, lub kam lotu, na stani­
ku naszam erow ane pletniam i i guzikam i. P ierw sze  
takie suknie w idzieliśm y w m agazynie panien Kuhn- 
ke i nie w ątpim y o ich pow odzeniu. N iechaj ty lk o  
m ina upały  U tn ie , a z niem i pójdą na bok barezc  
i zaknoty, w net czam arki w ystąp ią  na w ,d o w n .*  
Stanik  u nich opasany byw a tak zw anym  polskim
nasem , czyl i  szeroką w stążką, przełożoną z boku
[ „ v p7,e ł, a w końcach naszytą grubą jedw abną  
frendzlą . R ękaw y byw ają zu p ełn ie  p łask ie, o zd o -

b ione pletniami*
Z lekkich sukien w id zieliśm y u  panien K uhnk e

b rdzo ładną czarna gren adb .ow ą. U  dołu  b y ły  
dwa w olanty odpasow ane czarno, szerok ie na pot 
łokcia; nad niem i sz ła  rusza z materji strzyzonćj 
w ząbki. Stanik w ysoki na plecach, z przodu w y­
k r o j o n y  czw orograniasto , ogarn irow an y b y ł ruszką
u (ror8U. R ęk aw y sk ła d a ły  się  z dw óch  szerokich  
fal ban, p rzyszytych  do p ła sk iego  naram ienm ezka. 
\V pas szła w stążka szeroka, zw iązana na kokardę 
w  gpuszczonem i końcam i; ręk aw y z przodu b y ły

tćż podpięte kokardą.
W  m agazyn ie pani Sobolew sk iej zw róciły  uw a- 

tre naszą ład n e  ubiorki na g ło w ę , zalecające się 
Gustem i oryginalnością; m ięd zy  niem i b y ł model 
przyw ieziony z P aryża  z m agazynu pani L aury, 
zw any czółkiem polskiem . J est-to  po prostu koron­
ka przytw ierdzona do w ałka, nad c z ó ł1 m pot me 
s im a  w crórę na ćw ierć łokcia , podpięta kokardą  
i  czarnem i kłosam i; z boków  koronka zw ęża się



6

stopniowo, a z ty łu  spada na szyję poniżej włosów. 
T ak ie  czółku polskie mają dziś wielkie powodzenie 
w P aryżu .

Ł ad n y  by ł także wieniec z czarnej wstążki, zty- 
łu  i po bokach p rzyb rany  kokardam i, nad czołem 
zaś djadem em  z czarnych fijołków.

In n y  znów ubiorek składał się z w ałka aksam i­
tnego, na k tórym  upięty by ł koronkowy fanszonik 
odrzucony na  warkocz; nad czołem szedł djadem 
z b iałych i czarnych koronek.

B y ł także śliczny czepeczek z białą wstążką, 
właściwy dla trochę starszej osoby. G łów ka z tiulu 
jedw abnego w rzucik, sk ładała się z trzech części: 
w środku przechodził pas naszyty w drabinkę 
w ązką aksam itką czarną, po bokach rozchodziły 
się dwie bufy. G arnirow anie u  tw arzy białe blon- 
dynowe, ozdobione było z obu stron kokardam i 
z wązkiój wstążki białej; nad tern szła dokoła czar­
na  koronka. Szarfy szerokie białe, i takaż kokarda 
z ty lu  dopełniały ładnie całości.

P an i Falkenthal, dawnićj Em ie, zaopatrzyła tak ­
że swój m agazyn przy ulicy Miodowój, wnajśwież- 
sze zagraniczne mody. Z pomiędzy kapeluszy zw ró­
cił naszą uw agę cienki bruxelski, p rzybrany  na 
rondzie lakierow anem i czarnem i guzikam i. B rzeg 
i środek kapelusza oblamowany był czarną ryżową 
torsadą. Z prawego boku z pod koronki w ycho­
dziła kitka z morskiej trawy. K arczek  by ł z fałdo­
wanej grenadiny czarnój, podpięcie sk ładało  się 
z białej blondynki po bokach i djadem u z czarnych 
hjacyntów , pomieszanych z traw ą nad czołem; koń­
ce czarne, szerokie w biały rzucik, dobrze odpo­
wiadały całem u ubraniu.

D ru g i kapelusz lżejszy od poprzedniego, biały 
krepow y, m iał karczek pou lt de soie czarny, uk ła­
dany w kontrafałdy, objęty z obu stron białemi 
wypustkami. Na środku ronda przypięte były  dwa 
niewielkie piórka czarne z białem, rozchodzące się 
na obie strony. Podpięcie z białej blondynki zdo­
b iła  nad czołem kokarda czarna z białą; z p raw e­
go boku spadał kw iat w tychże kolorach.

Inny  znów kapelusz biały bawełniany, m ia łg łów ­
kę czarną klarowną; opasany by ł w stążką czarną, 
podpięty nad czołem czarnym habrem . K apelusz 
ten kosztował złp. 33 gr. 10.

Pow iedzm y jeszcze parę  słów o ubran iu  dzie- 
cinnem. D la chłopczyków za bardzo właściwe uw a­
żam y bluzki czarne kamlotowe, opasane szerokim  
lakierow anym  pasem. M ajtki do tego m ogą być 
takież same, lub białe w edług woli. N a głow ę 
m łodsze chłopcy noszą kaszkieciki słomkowe czar­
ne, lub kapelusiki węgierskie. D la  starszych bar­
dzo dobre są czapeczki ceratowe z daszkiem. D la

dziewczynek ładnie w yglądają sukienki wełniane 
popielate z czarną pliską u dołu. S tanik zazwy­
czaj bywa czw orograniasto w ykrojony, a pod nim 
szmizetka m uszlinowa układana w fałdy, lub tóż 
wstawkami naszywana. K apelusiki węgierskie słom­
kowe, przybrane  kitką lub kokardą, używane są 
powszechnie dla panienek.

Nowości Zagraniczne.
The L ady 's  News paper.— N ajm odniejsze rękawki 

pod suknie składają się z dwóch lub trzech buf 
tiulowych, zam knięte są u ręki i zakończone man- 
kietkiem ; wiele z nich zdobią koronką i wstążką. 
R ękaw y muszlinowe gładkie, mają powszechnie 
jednę  bufę i m ankiecik haftowany. D o codzienne­
go ubrania używ ają bardzo rękaw ków  półbatysto- 
wych, haftowanych kolorową lub czarną bawełną, 
równie ja k  kołnierzyki.

S iatki na głow ę nie wychodzą bynajmniej z m o­
dy. N ajładniejsze są sznelowe, z garnirow aniem  
w kształcie wieńca. W ym yślono teraz nowy rodzaj 
siatek, zwanych K lotyldy, z pow odu że K siężna 
K lo ty lda nosi je  zwykle na  rano. Są one czarne 
sznelowe, przybrane wielką kokardą p o n ad  czołem.

L a  Mode Illustree.— W  wielkim magazynie pana 
D elisle widzieliśmy znaczny zbiór płaszczyków 
i m antylek wiosennych; dajem y tu  szczegółowy ich 
opis:

Mantyla Izabella  z końcam i i wyłożeniem , ob­
szyta bardzo szeroką frendzlą w zęby.

M antylka dla młodej panienki, zwana Mignonette, 
w kształcie szalika, byw a zwykle z czarnej materji, 
a niekiedy taka ja k  suknia, zakończona dwoma 
wązkiemi falbankam i wkoło; dw ie falbanki zdobią 
wyłożenie.

Fornarina, płaszczyk czarny jedw abny z wąz­
kiem i falbankam i, obszytem i gipiurą. R ękaw y b a r­
dzo szerokie, objęte takąż falbanką jak  płaszczyk; 
pelerynka do tego gipiurowa.

B urnus Klephte korcikowy, bardzo dogodny do 
podróży, z szerokiem i rękawam i i kapturem .

Paletot Ahnaviva  czarny jedw abny, trzy  razy 
zszywany w tyle, i na szwach przybrany pasm an- 
terją; kołnierz i rękaw y tak samo ozdobione.

Paletot Montpensier, czarny jedw abny, na Szwach 
ozdobiony fijołkową wypustką, kołnierzyk  do n iego  
m ały, rękaw y półotwate.

C hustka czarna kaszmirowa, haftowana jedw a­
biem i lawą: obszyta szeroką gipiurą.

L o rja , m antyla czarna jedw abna, w kształcie 
chustki, objęta bardzo szerokim  wolantem; w miej-



scu  gdzie  wolant p rzyszy ty  daje się g a rn irunek  
a  la vieille. M an ty la  zachodzi_ w  gó rę  i spina się 
p o d  szyją.

P etit Courrier des D am es .— O kryw ki letnie dzielą 
się n a  dw a  odm ienne rodzaje. J e d n e  z nich służą 
do u b ran ia  na ulicę, d rug ie  naw ieś  lub  do podroży.

D o  strojniejszych policzyć inożna paletoty czar­
ne jedw abne ,  zwane surdutam i; takież płaszczyki, 
m anty le  i chustk i.  S u rduc ik  jed w ab n y  długi, na 
p ó ł  p rzys ta jący  do figury, najładniój ub iera  inłode 
osoby; d la sta rszych właściwszy je s t  szeroki pale­
tot, inantvla obszyta koronką , lub czarna chustka 
z g ip iu rą  dokoła . P a le to ty  w ełniane i bu rnusy  w y­
b o rne  są n a  wieś lub do wód, zwłaszcza w chłodne 
po rank i i wieczory. Najmodniejsze z nich są pale­
to ty  neapolitańskie, popie late  z szerokiemi ręka­
wami, spinane z p rzodu  na guziki. P o jaw iły  się 
także świeże zupełnie  p łaszczyki, zw ane le grand  
collet. W idzieliśm y taki popielaty  kaszmirowy, p o d ­
bity  pluszem, objęty pliską je d w a b n ą  tegoż koloru.

D o  ślubu  używ ają  na  okrycie chus tek  białych 
grenadinow ych, z k o ro n k ą  dokoła. Tak ież  same 
chustki czarne, obszyte ko ronką  Chantilly, służą 
na w izyty  lub  wieczory.

W  tym  roku  nosić będą  staniki muszlinowe do 
sukien jed w a b n y ch ,  g renad inow ych  lub żaknoto- 
wych. Widzieliśmy takie staniki o rgantynow e, 
z zamkniętemi rękawami, u  szyi i u  rę k u  w ygarn i-  
row ane  ruszą  z walansienki. D o  wełnianych spó­
dniczek, obszytych u dołu  k ilka razy czarną aksa­
mitką; używ ane b ędą  podobne staniki perkalowe 
lub  żaknotowe. Spódniczki takie, zwane jup o n  lai- 
tihre, są dziś bardzo  używ ane na rano. D o żałoby 
m ło d e  panienki noszą czarne m antynowe spódnicz­
ki, z b ia łym  muszlinowym stanikiem. D łu g a  szar­
fa M edicis, z zębem  tak z przodu ja k  i z tyłu, i sze­
r o k ą  f rendzlą u brzega, ładnie dopełnia  to ubranie.

K o ro n k a  wełniana L a m a , n ieoceniona je s t  do 
ża łoby . Noszą takie chustki kwadratowe, k rzyżów ­
ki i m an ty le .  K o ro n k a  ta nie ustępuje w piękności 
żadnej innój, a co się tycze trwałości, nierównie je  
p rzew yższa .  M a  jeszcze tę zaletę, że się n igdy  nie 

gniecie.
L e  M oniteur de la mode.— K apelusik i dziecinne 

ok rąg łe ,  ze s łom y ryżowej, tak dla dziewczynek 
j a k  d la  chłopców przyb ie ra ją  roze tą  czarną aksa­
m itną, je d w a b n ą  albo piórkiem. Im  dziecko s ta r ­
sze, tóm kapelusik  powinien być skromniejszy.

W id a ć  także wiele kapelusików  popielatych wło- 
sienicowych i czarnych  ze słom y angielskiej.

P o n iew aż  noszą w tej porze wiele sukien wycię­
tych, po jaw iły  się więc bardzo  ładne  chusteczki, 
k tó re  się k ła d ą  pod  stanik. J e d n e  z nich uk ładane

są w fa łdy  i obszyte koronką, inne ozdobione 
wszywkami i medaljonami z koronki.

N oszą także na  wyciętych stanikach pe lerynk i 
tiulowe i koronkowe, z zastosowanemi do nich r ę ­
kawami. W idzieliśm y ładną  pelerynkę, wygarni- 
row aną  k o ronką  b ruxelską i kilku rzędami fijołko- 
wej aksamitki; z p rzodu  pelerynka ozdobiona by ła  
takiemiż rozetkami.

Opis deseni do łiaftn.

Nr. 1 K ołnierzyk do haftu  atłaskow ego. Ząbki dziergają 
się, a  punkciki wyszywają grubo, żeby były  w ydatne.—Nr. 2. 
M ankiet odpow iedni.—Nr. 3. K ołnierzyk.— Nr. 4. M ankiet.— 
Nr, 5. K ołnierzyk mogący się haftow ać czarną baw ełną. Pun­
kciki w środku haftują się b ia łą  b aw e łn ą .—Nr. 6. M ankiet.— 
Nr. 7. K ołnierzyk do haftu b ia łą  i czarną baw ełną.—Nr. 8. Man­
k iet.—N r, 9. K ołnierzyk do haltu  b ia łą  i czarną baw ełną.— 
Nr. 10. M ankiet.—Nr. 11. K ołnierzyk półbatystow y pojedyn­
czy, naszyty b ia łą  wązką plecionką. K w adraty  przymocowy- 
w ują się czarną baw ełną. W koło  kołn ierzyka daje się wązka 
falbaneczka, na dw a palce szeroka, obrzucona brzegiem na 
krzyż czarną baw ełną ,—Nr. 12. M ankiet.—N r. 13. K ołnierzyk 
z dubeltow ego nanzuku albo półbatystu, haftow any czarną i bia­
łą  baw ełn ą .—Nr. 14 M ank ie t.—Nr. 15. Deseń na chustkę od 
nosa. W  liściach robi się k ra teczk a .—Nr. 16. Deseń na chust­
kę do n o sa .— Nr. 17, 18, 19 i 20, N arożniki do chustek do nosa.

Opis formy kamizelki damskiej pod kaftanik zuawski, 
i kanzuta tiulowego.

Fig. 1. P rzód kamizelki damskićj. Kamizelka zwykle robi się 
z tego sam ego m aterjału , co kaftanik  i spódnica.—Fig. 2, P le­
cy.— Fig. 3. Boczek. Plecy i boczek robią  się z dymy popiela­
tej.—Fig. 4. Kamizelka dam ska, przedstaw iona w całości. Z p rzo ­
du zapina się na  guziki czarne rogow e i w yszywa wązkiemi p le­
cionkami. W koło  objąć m ożna taśmą k am elo ro w ą,— Fig. 5. 
K anzut czarny tiulow y do sukni wyciętej. P rzód .—Fig. 6. P le­
cy.—Fig. 7. Kanzut w  całości. K anzut naszyty jest na  wierz­
chu w staw ką gipiurow ą, k tó ra  się podw leka w stążeczką i gar- 
niruje z obydwóch stron  wązką na  dwa palce koroncczką gi­
p iurow ą.—Fig. 8. P asek  do białej spódnicy. P rzedni b ry tp o d . 
c in as ię , żeby by ła  rów na d ługość. Obręb podszyć trzeba ża- 
knotem , u góry przeszyć na tasiem kę i naw lec nie zostaw iając 
rozporku. F ig. 9, 10 i 11, D esenie do wyszycia kamizelki.— 
Imię Henryka  do haftu .— L itera  W  po łączona ze wszystkierai 
literam i alfabetu.— Rebus.

Jlozwiązanie Rebusów: — 1. Cickawrość je s t wadą i czasem wy­
chodzi na z łe .—2. Co się odw lecze to nie uciecze.

Odgadnienie skoków konika.

Gdzie grzęda kwiatem osuta,
A  w nićj rozm aryn i ruta,
I w okienku w ianek leży—
T am  jest dziewczę d la  młodzieży.

W ięc gdy m łodzian z obcej błoni 
Ojcu, m atce się p o k ło n i—
W tenczas dziewczę zerwie kwiaty 
I  do teścia przejdzie chaty.



Jesiotr pieczony.
B ierze się środkow y świeży k a w a ł je s io tra , w ym yw a w czy­

stej wodzie, k ładzierdo  donicy, oblew a gotującym  się octem i n a ­
k r y w a łb y  ta k  p o lcża ł godzinę. N astąp  ie w yjm uje się z octu 
je s io tra  n a  b lachę, p osypu je  m ia łk ą  solą: i tak  poleżeć musi 
p a rę  godzin, żeby w skrdś n as ło n ia ł. Gdy to  nastąp i, piecze się 
n a  rożnie, polew ając m asłem  i śm ietaną, a  na  końcu  posypując 
ta r tą  bułeczką. M ożna je s io tra  i n a  b lasze upiec, ale w takim  
raz ie  piec musi być go rący , aby  się p iek ł n ied ługo , i trzeba go 
często  polew ać m asłem . N a p ó ł godziny przed w ydaniem  na  
s tó ł, oblać śm ietaną.

Jesiotr w galarecie.

D o sześciu fun tów  jes io tra  dodaj dwie nóżki cielęce, korzeni, 
soli i p ó ł szklanki octu. Rybę, ja k  się ty lko  ugotuje, natychm iast 
wyjm ij, a  nóżki cielęce gotow ać aż do zupełnej m iękkości. G a­
la re tę  przecedź przez gęste p łó tn o , dodaj k ilk a  p la s te rk ó w  cy­
tryny  i zalej nią jes io tra , Do zastudzonej ryby podaje  się oliw a 
i ocet. Chcąc mieć p o stn ą  galare tę , zam iast nóżek cielęcych 
d o d a j k aruku  rybiego. N óżki m ożna jeszcze w cieście obsm a­
żyć i osobno użyć.

Pierniki anyżowe.
M iód dobrze oczyszczony gotuje się w rąd lu  m iedzianym  nie- 

■wybielonym ta k  d ługo, póki nie będzie się c iągnął do nitki, to 
je s t, dopóki między palcam i um aczanemi w gotującym  się m io­
dzie i następn ie  rozlączonem i, nie utw orzy się n itk a  z m iodu, 
łącząc a  jed en  pa lec  z drugim. N itka ta k a  będzie znakiem , że się 
m iód dostatecznie w y go tow ał; w ów czas więc dopiero  ostudza 
się go dostatecznie i w sypuje mąki pszennej tyle, aby po zagnie- 
ceniu ciasto  by ło  dosyć tw arde, k tó re  bez zepsncia w chłodnćm  
m iejscu m ożebyć przechow ane przez p arę  miesięcy. Chcąc z cia­
s ta  tego robić pierniki, należy  go odw ażyć łu tó w  dw a i nad to  
p ó ł  łu ta  po tażu  dobrze u ta rteg o  rozpuścić  w wodzie, i zmiesza­
w szy z ciastem  należycie  wygnieść, żeby by ło  pulchne. Potem  
ciasto  rozw ałkow yw a się cienko, z wierzchu w ilży  czystą  w odą, 
p o sy p u je  anyżem, u k ład a  n a  b lachę i wsuwa się w p iec n ap a ­
lo n y  zwyczajnie, ja k  do pieczenia ciasta.

Skutkiem  dzia łan ia  c iep ła  po taż  natychm iast u latn ia  się z c ia ­
sta ; a  d latego je s t używ any, że p iern ik i na  d rożdżach  nie uda- 
ją  się.

DONIESIENIA.
D o M agazynu F e r d y n a n d a  C ara  nadszed ł d ragi tra n sp o r t roz­

m aitych Okryć Damskich w ja k  najśw ieższym  guście; jako -to : 
p a lta , burnusy, m antyle, chustki i ponsze— od ceny złp . 10. 
Z  czem się polecam  JW W . i W W . P aniom .—U lica K rakow skie- 
Przedm ieście, Nr. 410, w p a łacu  K rasińskich.

N ak ładem  L itografji Adama Dzwonkowskiego i S p ó łk a  w y ­
sz ły  n a  w idok publiczny: K op ja  cudow nego obrazu N ajś Marji 
P a n n y  Częstochowskiej, g r, 20; egzem plarzy 100 z łp . 50.—B ło ­
g osław ieństw o  Boże, pow iastka ludow a przez E le o n o rę  Zie- 
m ięcką, Nr. 6 i jedną ryciną, z łp . 1.— O p okorze  n au k a  d la  
w szy stk ich , przez księdza H ubego ze Z grom adzen ia OO. Z m ar­
tw ychw stańców  w  Paryżu  napisana; z łp . 4.

P a  K a . Lubo. w D ą ...— W elon  do ślubu musi być bardzo d łu ­
gi w ksz ta łc ie  burnn. Z przodu spuszczony by a a n a tw j r z ja k  
w oalka, przez ciąg całej cerem onji kościelnej. W ieniec ślubny 
sk ła d ać  się może z b ia łych  róż, kw iatu  pom arańczow ego i m ir­
ty . P a. P r  en w M ir,...— Suknia u farbow ana będzie za dwa
tygodnie za złp. 15, D rugi sp raw unek kosztow ać będzie złp . 18,. 
P u d e łk a  nie odebrałam . K rynoliny ciągle są używane, tjdko
bardzo m ałych rozm iarów . P an i FLo. W yszo  — Z ak ład k i
do książek do nabożeństw a dostać m ożna czarne  i białe  ud 4 do
8 złp.; b ia łe  przerabiane srebrem  od 15 do 20 z łp . Panu
W ale. Grzy... i P a n i N ata . K orsa ...— W izerunki K rólów  P o l­
skich w ysłaliśm y, ale bez zeszytów  6-go i 7, k tó re w ydaw ca pan  
D zw onkow ski obiecuje później p rzesłać  nabyw com .—- — P a n i  
P a u . W ier ...—F orm ę p a lto ta  posłaliśm y. — P an i Golail. w S łu p . 
— Nie m ogąc się doczekać okazji, p rzesłaliśm y form y pocztą .— 
— P a n i A li. W asi.— P a. Ja d . K ę . .— Pa. Be. K u.— P a . Hele. M i. 
— P a  M. M azara .— P a. A nto. T ry .— P a . Kon. K u .— P a .E m i.  
B o r t — P a . W a ij Ogo.— P a  hr. M a — P a. hr. A n. K ra  w K .—
P a . hr. Hen. K ra...— P a. E . II. w T e .— P a. Ksa, Do. w  D zwo  _
P a . Fer... K ra ...— P a. I lo r  S k ir ...— P a. To. O da.—P a. K aro .
Szwoj...—Spraw unki o desłane  z o s ta ły . Pa. Hele. W ło...—
Buciki w łóczkow e d la  m ałego  dziecka kosztu ją  złp . 3 g r. 10 —  
— Pani K a . Z abło%.. — F u tra  bardzo dobrze przechow ują się 
przez la to , gdy po należytem  w ytrzepan iu  i oczyszczeniu mio­
te łk ą  przesypią się pierzem i kam forą g rubo tłuczoną, a n a ­
stępnie obszyją prześc ierad łem . Miejsce do przechow ania fu­
te r pow inno być suche  P ani Go. w S łupcy . — Suknie
z bareżu angielskiego robią się zupełn ie g ład k ie , pow łóczyste 
z ty łu . Do niektórych dają u d o łu  spódnicy m ałą , na trzy  palce 
szeroką falbankę, u k ła d a n ą  w fa łd y ; do innych 8 albo 9 falba­
nek  J/ 4 ło k c ia  szerokich. S tanik i bareżow e m arszczone by wają 
pod  szyję bez baw etu  do paska, albo fa łd o w an e  i w karczek wszy­
w ane.  P a . H i. W ierz, w  Ja ... — R s r .3  na  pogorzelców
m iasta  R aw y oddano  P an u  Szlenkerow i zbierającem u sk ła d k i 
n a  ten  cel. K apelusze już  ną przerobione . — —  Panu B %... 
H ..%. w Łę... — Z łp . 3,000 odebraliśm y. J a k  ty lko  fo rtep ian  
zostan ie  kupiony, na tychm iast wyślem y go w drogę. Z najmem 
furm ana postąpim y tak , ja k  to zosta ło  w liście w skazane. Z aj­
m ując się załatw ianiem  wszelkiego rodzaju  spraw unków , z ró ­
wną chęcią dopełn im y i k u p n a  pow ozu, ty lko  prosim y o ja k
najwięcej szczegółow y opis ż ą d a n ia .  Panu K .... K .. . .—
Pow ieść p. t. „M ąż dw óch Ż o n u niby h istoryczna, odebraliśm y 
i przejrzaw szy, donosim y autorow i, że n a  tak ą  bajdę b e z ła ­
du, sk ład u  i sensu, szkoda czasu i a tła su . A utorstw a nie zdo­
bywa się jednem  pociągnięciem  pióra; a m łodzieniec m arnujący 
czas tak  bez żadnego pożytku, zap rząta jący  myśl nie nau k ą  ale 
jakiem iś chorobliwem i w ybrykam i im aginacji, godzien j e s t  
w obec ojczystego k raju  i w obec w łasnego  sum ienia publi­
cznej nagany  i p rzy tarc ia  rogów  zarozum iałości, co z tak ą  p e ­
w nością swej wielkości, w liście p rzysłanym  przeg lądają . M ło­
dego człow ieka zawsze, a  szczególniej też dzisiaj nauka p o ­
w inna być jedynym  celem i jedynem  m arzeniem :— ona bowiem 
ty lko  stanow i moc i potęgę każdego n aro d u , i b rak  jej s trąca  
spo łeczeństw a w biedę, n ieszczęścia i poniżenia.

MB. L isty  i przesy łk i tak  pieniężne, ja k  i innego  rodzaju , 
prosim y adresow ać — D o J . K . Gregorowicza w W arszawiey 
ulica Ż abia N r. 9 5 6  b.

D o dzisiejszego num eru d o łącza  się wzór deseni do h a ftu  
i form y kam izelki dam skićj oraz kanzu ta.

w Drukarni K. K ow alew sk iego .—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.— W arszaw a d. 2 (14) Czerwca 1861 r.


